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niezbędnych .dla^ r zy gort mrnni a T; wsp.- 
pi tana w roku 1.932 , kiedy to ,/ięć

l̂ 1 Fragment wspomnij
';Y r >  • /

W grudriiu 1931r .kpt.Humphreys , nie Strudzony. badacz -i—pa.. -■.> y , i\ v » ,dróżnik, dokonał, dwóch przelotów nad śnieżnym gniazdem Ru w en -
zori . Loty te miały, na celu sporządzenie zdjęć fotografi eznydi

 ̂ ininłej kampanii górskiej kr
- V- wielkich., wypraw, ppd j ę ty oh w

różnych porach! roku,ustanowiło niepoblty dotąd rekord działał*
• ł , jfności odkrywczej w wilgotny^'wnętrzu Gór Księżycowych,
W  czasie trzymiesięcznej służby w Air Survęy Company dr ,

Humphreys miał zaledwie ć$k razy sposobność dokonania uprag -
•■/i ■ vnionych lotów 2 wyjątfślem tych dwóch dhi wyjątkowej pogody

f >
Ruwenzori było widać jedynie o wschodzie słońca' , zanim jednak 
samolot.mógł się przedostać dc gór z lotniska w Mnsindi śnież­
ne wierzchołki zakrywał^, ^asłoha z chmur , otulając je potem' iibez przerwy przez resztę •dnia-.

Podczas pierwszego z t^ch lotów kpt.Humphreys odkrył na 
południowych zboczach Ruwenzori ponad dwadzieścia jezior u* 
przednio nieznanych . Uwagę \otnika zwrócił zwłaszcza łańcuch 
ośmiu stawów w  pięknej dolinie Hyamgasani ; wśród nich były/  f  •
dwa jeziora - największe w' masywie . Wszystkie tó stawy snalaz -

) , ły się po raz pierwszy na mapie , sporządzonej pr zęz kapitana
Huiaphreysa w  roku 1 ^ 3 .



Jazi ora Ifvąmgacrr i łączy rzeczka tej samej nazwy , 
która wpada. dó jezior r Bdrard.a .TJa jpi ©knieje; .ze -ą 'górne 
piętra dolin^,gdzie leżą wszystkie osiom stanów. Dzikie 
piękno togo górskiego zakatkr potęguje blaty lodowicc na 
zboczach szczytu Weiesraana,górującego od północ^ nad do­
liną.

Po raz pierwszy wtargnął; do Uyr.mgasf.ni r ?. -a-
■ fnri fcpt .Hyanphrc-y sa, który ni-., zwłokat z cykorzy tani cm 

strych lotniczych spostrzeż A. Podróżnik angi < leki przede. - 
tał się do Ntrmgr lani od rschodu nr z .-■•z doli’-1'? Kurugutu ,

   “Zftrtzed-t aż-do demogo jezior- 1 no zdobyciu szczytów, V>y-
n g u f u ,Oku 1"’b' i tm:!■■.• .-mari•' /ot- +ń:i ni -.r dobyty ot t3d y.kra- 
chcłok R u w « m z © r l p o k r ^ y  w i ^ z n y m  ^niogion/p.o-vącirox-?ł przez 
Wyf-t&ą przełącz pod z czytam ’*,i rnnnr na górne piatro od' 
But* .hu i ..-Uamtąd nrzcz prz i tęcz Hamugomn /‘FTeshfi ald P- / 
i dolinę Mo buku powróci t f!c- riortnónn gór. Po raz v tóry ba­
wiła w  ITynmgawani na początku r .•19^5 wyprawa naukowa. Bri- 
tisft !fu -cum,która dotarł; na górno piętro doliny od peły’- 
nia,dokonywuj^c. w cjęn-ie pobytu r krainie oóaiu jezior 

’ ‘ drugiego wyjścia na --zczyt "oi mana. i Okuł©ba.
Członkowie obu wvpr ••.*•. oodkrcóląja r gorących -łłowach 

piękno toj dzikiej riolinyyzwła z osa ■ iódmogo :tavu. *;,i- 
dok na. tan ••;taw i J go otocz .ni- uv.. ;a kpt .Hunphr .yu za 
najpiękniejszy v Ruv‘-nzori .Patrick M. lyngo,ucz "-tnik wy­
prawy Briti^h Mus-urn, zn-. tylko jedno J ..zioro /w Kan dzi-/ 
które moće byc z nin porówy.y..

t. jednak -.ni c u d o m  jezior-' Myyig; ..ani,-ni bi-.h lo- 
d.owe,.,spiętrzone w  stoku vt.i*ńw n-1 ,nia były przyczyn i , 
która. ..-kłonił* poi kich . Inini tóx do opuszczeni wygód •* 
ni a urządzonej baz-”- n-.r jeziorem Bujuku i kara .h im. 
aZttkaó szczęścia w długiej i uciążliwej ę a far i do dolina 

' Fyamgasani.
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Rzućmy jaszcze okien nn otoczehle doliny.Jej ztrtood - 

nie obwałowanie stenowi skalisty łańcuch górski,któm sztagt 
WIŁ sanna wy syte. ku południowi.?/ V .ncuchu tym wznosi d.-ię 
szereg odrębnych, sk.ln^oh wi orz oho Ików. Z nich trzv główm 
v; czasie pomiarów triangula cyjnych,dokonanych prz :z ko —  
misje graniczny angielsko - b .-Igi jsk i,zostr hr oznaczono ja­
ko R 2, R 14 i R 17.Ik M.-pc Hunphrsysa z 103?5 r.noc?/', o- 
ne murzyńskio nazwy Okusorne,01nih-ndlin i Olrub r- .Koni Jf 
graniczna była zdaniw, i•>, r 5 to szczyty śnieżna, oba arkan j-a 
lotnicze J&amphr eys a i jego bezpośrednie spostrzeżeni • z 
pobliskich wierzchołków Okulc-bn i ’• '-..issraMi* stwi ardz-ik^ż 
pogl id ten jest mylny.Tak czy inaczej,szczyty wspomnień; , 
jeśli chodzi o wysokość niewiele niższo od Mont Blanc/437'- 
4565 i 4550m/,nie liczyc s>zeregu innych turni, jwszcz : ni - 
nazwanych,nizostały dot y, pokonrańs i ci nroliwi: cz kały
na swego cdobyi/cę.I tu właśnie leżał powód,który ni-, poz­
walał mi zaznać spokoju1 po pieknyn zwycięstw de n- śnież­
nych nawisach IRsrgherity/

Wódz czarnej safari ,Bamwrnjsra,nie chciał początkowo

ry*



nawet s.iysped o podjęciu noT^-J,mecząc ej wędrówki do
doliny ■Hyamgngr.ni 3eraran jare chodził t.-n z kpt. Humph-
reysem,twierdzi! jednak yłu^znio,i •*, nikt od strony jszicr~
Bujuku nie dotarł 'jeszcze do doliny Nyamg- ../ani i r on
— Bo.rawr.nj ars. - mołe sobie nie przypounioć zejściowego szfe
ku kpt ąHunphreysa. Obietnicą dodatkowej Zr.pt.atr dl/. wo .cl z a i
pięknych podarunków dla czarnych pagrsi /tragarzy/ popr- -
wiła jednak' paaieć starego Bamw.nj. ,ry i złaja-ł-. • nihchęć
tragarzy .Tylko odziany >■; frak Rujumb* port- rz.< ł u +■ vdcz-

• nie? n Ny.Tig. siani rabay^y /dolin/ yy.-nges-nl niedobra./ i
razvm z tłumacz-na Filipem z/ciagn'; t ..••ie co rychlej dodru-
łyny dta*'''i śnisw ki go,któV!a' mia> dokona ć normalnego t»c>v - »
rotu do Bugoye ut< rtyr. i.sl-ki n vzdłu:i rioliry* Bujulru ,
gdzie botanik wypr-wy pragną i uzupełnić ..we zbiory.

N^sz/; srfr.ri :kłrdrta sio z dzioripciu ludzi .T/d rusz
Pawłowski i jn,B-nr n j= ra- i r?> śoiu r jl«. pszych ir~g. r?^
majaczyło jak duchy r skalnej i wilgotnej gardzieli orz -
leczy łcott - f, lii ot /a . ^ i n/,któr.- rt. novi t p i n s n ^
t'p wędrówki .Ale \*y V>j nr ziodl- przełęczy byt śni g i tu -
taj zrzedlr odra su miny czarnej br* ci .Teraz prz^sta ły wys-
t rezró r?jaionr i dłoni a d n i  ni stów, która posagy ty' Morzy- %
nom- utrzwsyrnó równowag4»v. wilgotnych głaz ach w 'ciebie 
nr z Ipc *v. J.- ko : co chdl-* któraś z czarnych walił d ?  jak 

- A>\xgl nr pokr^t ' śni gi m k  ni omie .Kr er z nóg ,cz* rnych V- 
gasi poczęta- *r>- c z d  szl* k n- sr*j j sef.-.ri.

tiYesZcio śni g został za n/ni i weszliśmy na r / p r  
jpinrgieh górna piętro doliny But*hu.Murzyni s; p -d j |ros- 
te drzewo senccio i rozgrzewają przy tym pr- rrzkarm smecz- 

niku Burconzori swoje skostniał od zima ciała.
Drugiego dni- redrórki osiąg m  koleb? u stón .mr: - 

łPCty HejBigoBŁ^ttóni B^m-a-njnrn zostawia znwcznn cześć bu­
ło /meke. z prosa;/ tragarzy,/ my - ororient na. czt-erw dni,



-
bov*i ti bodziemy tędy. \TKct li z doliny TT-vąmgrsr.ni . ffr.z - -
■r..v I -v |. ł\ifj t/ip' |!.-C'. ■ /.i-. S  1 8 ; ił llj i-łdł
jutr? z lekkimi vor-.ni ruszył--. nosze ćruśfynr dc szturmu
nu stron.:- zboczo,od.dz 1 -1.-. jho*; n-s od dolany ośmiu j ;-zi nr.

Dostępu bronił ni o.nr z-byt. ̂ nur roślinności .." fcri uc-
śrtorrtk sie powoli,krok ze. kroki on, gdy ̂ Idący nr pr z odzie
•przeclnr.cz” Kr> toti ni- l  cle jką pracę)! Pod silnymi udo -

I
tz  n i . ni Jogo z r krzyrri on ego no or. prd.r\|y rosie sonoci , lo­
belio i snlątrne gałęzio drznwi? f  t y  ety wrzosów.Krew ? rtóg 
Rwrtoti ni oszota sie z jogo pot gis, elf cięćki oddech prze-
ctnrczr'1 co minuta przesuw-;.! o £ - -i metry v: górę pochód

/ i knaszej srfrri.Freszcio gestwind zmalałe i blotnis,tyra sto­
kiem wyszliśmy no hr-wedś grzbietu.

V n-szych stóp Irce?.- t n r e z niezbyt- głęboko dolinę,*• 
któr j połyski w- !y Ir godnie cz.r m e  tefio dwóch ładnych je- 
zior .Grzbiet, nrktórym st eia srfgrl, urywał się gro śnię ku
górnemu jezioru pi ón.owyrj*|>or ośniętyn roślinnością uskoki ca

. /  /  ’ , ; \
Dolinę skręcała wyraśriiśi łir północny zachód Im ©puszczo -

7 /  : ii; :;,V :, .ftej przez nos yeno kot^/nin Butahu.Ju^ aa pi eros z*' rtuto* 
ka było td.dÛ #*o to , njto Jest Hyrragr sani .wifród Mur z mów ta*



>-novr.t'. 1-if’ocznc konst t*tv ej .rt* r*r BrmnnJ-ri próbom 1  

n j o l e m  ?7Zc-kcnTO-ó,tć dot- rlióiav do c ‘ati^io gdy t-- pró* 
b- .:ronotnl ?.• • *1. c d :", zni s z m  poksZąb -rńką r*. ttc- ćąy - 
1*t  -v sto!* d cli ny. Dc. pi ero z nin będzie <" oiin; Fy-nr- • ri..

Al. ni dbupc czcln llórrT n. r.h b^ lit ej* B sv’••■>'j. ry* 
Sfarzms ćtwgltdr t £.»?tni-o v"d'ó£ uskoku,który \. kilim ni' £- 
%\ oh ko'crvb sin oód.e^nn-riyni * lo i ni,i rv yio rcz;x»cz *.ł >•- 
notnie schodzić tą stromizną,n- którą ray,; loir.iśoi,pstrzy - 
11 śtay z v:yr; *nym pi <-dot*iorz. -ni -:n.Up k m ę  :L cl cug•. cłrni i->za­
nim gbo~ B^afr-enj^ry odezyeb .sio to cele.Poszlism™ > rjegc 
ól. f-n,' z-1- n-ni,chcąc ni: chcąc,tm g- rze z nią-rnrgodnym i. 
f o m m i  m  rlccech.Nr z. rośniętych stok ch,ohoebv n •. t cat 
M o n  niwmrycbjSfur zyni eoruszeje *1 * jednak doskonal:,to- 
toć nin*l-' z-.IcdT~i . gonzir.r,Fdv s.-^-ri 2-ki. ei.t~ obóz w 
yygodnoj kolebie rv d brzegiem górnego strvu,

CfT; rt':,go n̂i..' • adró* ki rozpoczęli&.iy zdecydowany >- 
t«*> do nrz ■■ ci*”l^g.lych •tokóv doliny,z*'; któr>T3i,v;-c>bUj? gr- 

B  :sw *ij r r,.i:. :■ t tfyc.mg.' rrl .Prz:. jści ■; nrz-,?. rol­
ny ■•»;.<: u m i  k u*y *llv-t.- 1 r oóó stron’* i głodki konin k  , c
któr*»r* ró ~ cud r>o n  b,r’:o c p t  ó v sur- rozdY niu r \.v- - 
jrryy l;nt.Hiłnnhr n c . . v  gór* kominki m  i rozwią- 
ińŁwt linę,fctór j Jc-d-n koni c rzuciboii rv.st armio do- er - 
k. J icyoh n-*" dole tr g. rsr.36ir2vni,b0 ki .Litu rv'.r'z,rvei ,g: - 
JL1 si-t n  linie prz-z gb dki- i vy«óiizgrn rti -> sk .lnc. 
Torei' byle zti- czjv ,tot;.c n - v .  t  nic b* r^ro odezw : -c t n. 

) cięt'-T, cl - osy m y  br trni .4t i d o n  nr* v  -fl*yomych,r.yt.r?.-' .1 

■\ %r. m i s  ą 30d*ivc^,.dV rtojej slly.j \

Po ? w . byciu kecjink górn n rtj< lei ny :v otvo- 
r-a.Tr-t-crsujewy gęsto z*.roAiiętyn zbocz tm i zno-
w i  «trcnysi nokr^Ta stokiea w  gór?,no n< brzmi- łych v-od«, u- 
tyn-;-ląo»*oh si* mch-- ch,nrz%* e o n o m  rzadko rosu ecych drz n* 
ŝ .'--5i«*Jestefey J u ; wysoko.tridcó M  b Iniegi nr f f  et-

-*6 *



*
W#£stam r . t M r .  phril? pr*ei?c»,z której e t n t & r r .  si? v,'Jdók nu

Sfswl^ftorsfr/Vi*tyn t>~tm prwózitfą dollnf ,
✓ ̂ •; 

storno  r.j, ,rv promienieje radością.
; 0h0'’zinv ?r nr*. £*czy n- drug': strona i po gcózinff

w  rszu tr& Zr.fcsrr obóz n- górnym pj ptrze doli nv.tr • naszych
«tóp t/ideó cztr-rt> ,pieto 5 szósto jezioro Bys-tag/ emtf.Ifcwft
nuiBi#pr..wie tuż n«:-.d abo2 ::-atyznosi si? dziko poronni?tv.awr
'".siuvd«syołi#nł-.-tleniptych ludzką stopu .szczytów;.

Jutro - zesluśony odooczyrtek po czterech dni •■ eh v.md» 
rói?M»r. potem vyr?vny oullce skr Ironu \/ierzchc'ikora.T> ki e bv- 
£y n;sze zurai-ryy 1 . inocz: j ułożą*tu si ° rz-cr.T-1 i .to'# 
Brzeaóritr on- ćo ry s tego su nogo wioczor.- po przybiciu do 

Hy-Ticna^ni przez ust., es-rnego Bukonbe,n* jczielnicjaz sg o 
spośród trug.-.rzy.

- H c,nrn-: purausik* ,bu ’n; ,bulo kićogo / Knie n o m u  od * 
POCZT-- ć,p.~ni o,n *aąr nicd.uuo rrąki '/ - ośri• .desy > p g si t 

%<*y mu' z. rrdośctu aóvi tom o czok--ją cyn nos jutro odpoczyn­
ku.

T*i/:domeśó byt- przykra i lainc niejasnych zuprz . -
cze. ' Bntnihńióiry olo c :•• sl? pr.-TTTsivr.Czy to necz £c czto-

<*2? •*
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rcdr'‘* o* -* tarówk r’c îramgo.a, ni ; :>ra c*ro*;; t- 1* ćotk?~4 W v 
szc? - rbv v; mące trng rzyjcz-" to Banwanjar* zont -ii zbyt 
dusy z* pa* przt- koi; bi . por Hugona, dość, a, t / u n  k bu 1 o 
byt ju istotni* m  ukończ piu.

Cóż bvbo robić.Dnia 22 lutego czarni tragarza są ii 
jeszcze twardym snem pod okapem koleby,gdy dwójka białych 
eipiyi tó?* wyruszy te m  podbój ni -zr5 o b c y c h  szcząrtot . Z ’ - 
gejniki snnecio,urywające ple nehy n-eh?chylonych k- > o h  
i- włtrlkie, spękano- stopni e skMrr, prowadziły nas nr. krrwgdś 
ostrej,skalnej gr. ni .JTi ■ wśród łaahf:j.*%/pineezki zdobyta -

• • . • , ;'.fmy tynsct t> turnię bez naz^ry / neroid M ^ z u j e  ok.4B50a/. 
Pogoda noctaurnd,szare tumany mgły przeloty. j;.ą się prZer 
cza rn a gra- .Bogle robi alp^otaio' i t nim "widzimy x- odleg­
łości plotę kilometr szczyt wy.&zy od naszego ,pbór zypa- 
• mi Ani egu. To Oku: om.- .7 f' oncs-fn^ ~t~k. i po upłyt.i .-pół* 

tor j godziny 1 oujamy na ri rzchotlru,któr^ gdrloni jodzie 
ozdabiają blat- ri.ncznego śniegu /oneroid ok.4600r?/ . 
drodze powrotnej pana n- szm zdobyczą jeszcze jodm--. turni,- 
bcz nazwy /4540m/ i wśród rtnitoirw-j za-wrierucky Anin nt j 
Wacajiy do obozu.Energiczny an-mad,dokonany r  tatrze! 8 skim 
tempie, przyniósł: ran w rezultacie trzy szczyty ni«zńohvt:: 
dotąd przez czto%*iokt.,z których t e  bedą mogły o -
trzymać ooiskie m-zwy.Takie jest bot leń prawo’'zdotr-^-cy

ilartrój m s z  był rad.ósmy,to.t ■s'1 wesoło hufc-ny -v stro- 
n* koleby H m s y j &  .Odpowiada jń n- n IdS giosw i powoli 
gdy Ani ag ustaje - czarni, jeden. só drugim, ściąg-aj-y do r*> - 
miotu£Opotrf.--domy In, jak um&eriy,© na. ..zyeh sukcesach, rle

fl .. .htirtijff. pi jest jekić ni ei.zoz.cgólnT.l.Te&r.cl e rn.ai.iy rytlKh
y  cz nia.

•. Ha.;>.n> bu.lo,b?. ,kw”'.u : * f* ri / nie n. ju-ł mJci,
p e n i J u t r o  trzt-br i-py ©* e~/-f*d*,l do firJiy B̂ :fina.nj-ra.̂ .slCB. -
tuj ».c yysmsmyia gceies lysofci nrzabpez pod szczytem tfei ■■... -



ar. & r z  »* tfftfe t t- projekty są 4nna .-Cft&my $*#*
Otc .Si+rjść «<. ćnio itiierzcheick l;r j ń & a ^ , n  ci nar b ^ t s
,*j$U:.2eli <10 powrotu ‘br^felea poPytTienia> Jestąlmy '1 1 i re§- 
£oryctoni#yle koniee jkoacót? proponuj *' Bf-uwrii js.r ze ułcła <3 

>  vtjuj--icy.Je.4Xi t^dzie pogoda,iay pójdziesr: n a
tzęzyt reiseaanc.,£r-/ <5*arni. tragarze przbbiedują dzień w 
kolebie, ąę l i n  jttitta zupą i herbatą;v r-- zie ni .-pogody 
wracany wszyaby beZ^Ztloki pod przebacz Hanugonn. Ćź- m i  
prz eąoaddj ą rr. h rb. t-#U»:c.d zo-s.ti-.ja yiac przyjęty.

Cóż z Przez a- ly.rć-e śnieg 1 grac 5-z. i \:y r "
dolina Bymga rani ..Potami Uderzenia gradu lemot? ty r . z po 
Vąz a .ścianki nąszego naniotu.Razajutrz r**no, jak okien 
? legnąć, biała pokrywo, spaczyna 21; na zielonych jeszcz e raso- 
raj atokach doliny.Przelicz pod szczytem'i"cisam. ne ton 
vo ngl»: ch,'lc od oz#, u c* o • c zatótt • t/ygiąd a by spod nicfrhU l v  

pola śriegtt.Tu* przy nanibclo r;: .r¥--ti.V- gradu s in g r Z * kilku 
oęnfcymjjtrdr.

fi tych pw.runkr.chhcznmii <vni'* c-hćibli;: nyśloc -te vt-yaa*iszu.'



cierpioó głód,nić ryzykować -przejście pr z;ir z/w; j.i> 
r . śr.l-.git n przełęcz ..Przpz cały' bzie-t grzali5sic ni^e prz?" 
ognizItu^Popi jając ?ydziela$ć\ im 'skąpo zupę i łr.rb--.ta?.tkrót- 
cs oltrzeło się boi i on, će i na- za zapasy aa na v-ycz er p aa i u. 
Po południu nr.dcilgnęło burza ze'śni-giom i gia.ę aj i znowu*- 
jeszcze grubszy ni ź rano,całun Śniegu spoczął na wilgotnych 
głazach i zielonej roślinności.

Zostaliśmy odcięci od świat-- v doli ni a Nynmgacani.

' : 11 a ■ - -"V ’ ' i - '

W y P P. A V A B A D A  C Z A
D O  A F R Y K I  U C H O D  II I E J

Tajemniczy la- Afryki stan o-ił od dawna ô zaa.ni oJ: z ;.iv 
tero-ogania ..polskich podró ników i uczonych.Poczyńajac o-- 
roiaantycz-nej postaci Banio?:-kiego,co r. XVIII aioku sięgał 
.. o władzę na dzikim wówczas M/uingriokarze,! pi en . j pol­
skiej wyprni/y badawczej do Afryki,która w la.t--.ch 1881-1884 
noc wodza Rogozińskiego,Janikowskiego i Toraczęka bach ła Ka­
merun,widzimy coraz więcej Polaków,których n< zr'i - k-: pozo. - 
tają miej lub riącojj związane z dziełem odkrywania i ba. -
d/ni* rozległych ob z ;w ór ’ Czarnego Lądu.

VPol ki. badania i pooró " objęty przerółno kraj- Afry-
k

ki .Do '.‘to unkOY-o najmniej or-\ .-i cd z - .nyoh ik. 1 o "-o -;v ..i cli t-y - 
łynno obszary .Afryki t schodni o j.Man?/ tu do zanotormi-- ba­
dania antropologiczne,dokonana- przez profe< ora Jan./. Cza k- - 
nowo ki eg o, który w roku 1907 brał. udział v h-y prawic kaieci-' 
MakiOLiburskiego dc pięknoj krainy wulkanów ifufumbiro /Vi- 
runga/f v  latach 1909 - 1910 profesor Antoni Jalcubski edby- 
t">‘- ekspedycję naukowa do Tanganjiki , w cza ale której mię­
dzy innymi zwiedza K i i i łi f n C. j r. r o / 6.010m/,

>  50 - ' ii



* śi •
n*jwy<saiirSŁ®jrt Afryki.*^ f! latach novojennveh z y e t y k • a  y 
nazwisko Kazimierza tfowaka : uoclró ;nik ten v relcu 1 9 3 %  v 

trakcie wędrówki rowerowej po Afryce, podejmuj a śmiałą :v.y* 
prawą 1  o wnętr?n g<5r Rurenzori od strony belgi jskiego Kon­
ga, V „ctru io której mimo braku odpowiednich środków,elewi - 
punku i-doświadczeni a. dociera .na wysokość ,4i50m,rrd brgt g 
j©z.Zielonego /zneh. toki grupy .tsnley/. To bor• j v. ey t- 
ko, jeśli nie liczyć podróży v; celach myśliwskich i hcndlo- 
yych, zwykłych przejazdów liniami komunikacyjnymi ltą.

}ry prawa, *01#  aal zor;'.na w r .1938 prz* nowopowstałe Jfc8>  
kio Towarzytwo Wypraw Badawczych, by ta więc właściwi o pi a 
łzi^biororą polską wpram. bsfie.rczą, ski©równa. na teren 
ty^yrmych krajów Afryki łsehoćnic j .przygotow; nis do v«yp - 
Tary trwały około pół rolni,od początków m* ja. do piemzyjh 
tini grudnis,.Po przezwyci ęzoniu licznych trudności człon -

1/. Jak wiadomo profesor Jakub ski nie rot- r i na- sam szczyt 
Kiboj wspinaczka jego z-ikoi'czyta się na kr ar ędzi kra­
teru#*/ pewnej odległości od wierzchołk-..
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kowip wyprawy opuścili kraj mi^clzw 7 i .10 grudni. 1938 r. 
z wyjątkiem dr .Gorzuchówski ego, który dołączył się do eks-
podyc ji dopiero v os/t- tMch dniaoh stycznia 1939 r . już 
nr. t:...roni o, Ugandy .

Wyprawa miał;. 2arówno zadani' naukowe,go..poda rcze jak 
i .• - portowo-odkrywc z e, V związku z tym pozo--tewał skład 
ekspedycji i jej podział nr grupę naukową i alpinistyczną, 
e JTa czele wypraw/y stanął znany antropolog dr .Edward
Loth,profe'or Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego wV.'arsz;ai/ie. 
Oprócz niego v; kł<- d grupy naukowej d oc. d r . -I .-tanisław Go - 
rzuchów ki / geograf go pod. rczy / i dr. T--d.ru z Fiś 
nićwoki /botanik/ . Grupę alpinistyczną tworzyli dr.Tare- 
u z Bernadzikiowicz i mgr. Tadeusz Pawłowski / członkowi;.: 
Klubu Wysokogórskiego P.T.T./.

Zgodnie z - planom ustalonym w Warszawie terenem pr;- c 
ekspedycji był .głównio protektorat angielski Ug?nd.a. Jest 
to jedefe z najbogat. z^ch kr. jów Afryki Wschodnicj , który 
z*; ta;-zez* od cz--. su uruchomi ̂ ni / i przedłużeni; wiatach 
1901- - 1931 aż d.o tollcy Ugandy. - Kampali linii kolejowej 
łączącej środek afrykańskiego lądu z portom Mombasa w są­
siedni oj kolonii angielskiej Kenya,znajduj- ie v sW.diun 
szybkiego roztzoju .

Członkowie wypraw przybyli do Afryki w dniu 31grun~ 
nia 1938 r.,lądując v.r porcie Mombasa, kar koleją przedos­
tano ię do stolicy Kc-nyi, Kai robi .Tut. j rkcpodyc j; r. kij - 
piła camochód ciężarowy,który miał odtąd ■ łużyć jako głów­
ny środek komunikacji jrdniu 9 stocznia 1939 r . o ;iągnięto 
Kampalę i po załatwieniu - zeregu praw organizacyjnych wy­
prawy i przeprowadzeniu rozmów z władzami angielskimi wy­
ru zono w kierunku Konga, z. kład aj ąc w dniu 19 stycznia bar- 
zę główną wyprawy w Bugoye /ok. 1300mn.p.m./.Jo t to nie­
wielka miej-- cowość,położona na wschodnim podnóżu stromego



a niepogod?/ łańcucha Ruwenzori\znanego fceogtafom staro* 
żytnoóei pod rtazr.ą Gór Księżycowych.

Tut.* i nastąpi i podział ekspedycji nr grupę górską , 
która pod przewodnictwera dra Berae.d?■ ikiewicza wvrueży.ł a 
wgłąb Ruwenzori,oraz zmniejszoną do dwóch osób grupę na­
ukową.Dwa najbliższo miesiące wypełni ta energiczni.., dzia­
łalność wszystkich uczestników' wyprawy,pr owa .dżońa bąd%. v: 
samych górach,bądź też w ich bliższym lub d a l s z y  oto­
czeniu.

Profesor Loth i docent Gorzuchowski,którzy stanowili 
uszczuploną grupę naukową,przez cały ten czas działali 
łącznie,dokonując stud'ów i badań antropologicznych na 
podnóżu Ruwenzori.Profesor Loth studiował poza tym zagad­
nienia sanitarne i zdrowotne na terenie Ugandy,zaś dok - 
tór Gorzuchowski przeprowadził szereg badań nad próbie - 
mem. osadnictwa europejski ego,które w wyżej • -położonych 
ckf'ciach Ugandy,a wiec nn.na podnóżu Ruwenzori,korzysta 
z pomyślnych warunków klimatycznych.Prace obu badaczy zam­
knęła podróż samochód owa, odbyta, w  teren Konga belg i j - 
kiego do prowincji Ituri.

j



- 34 -
Jednocz- śnie Alpiniści oraz botanik dr. Wiś-i .-weki, 

którzy utworzyli łącznie grupę górską wyprawy,odbyli g 
ną,cbo4'Uciążliwą safari / w języku miejscowym - p.odró^, 
l̂ ąrnwrjifi /_ d.o wnętrza Ruwenzori.Korzystając ze sto urtko- 
v;o nienajgorszej pogody,alpiniści dokonali ogółem ośmiu 
udanych wyjść sźcz?rtow??ch. Opośród nich na plan pion. szy 
wysuń■'ło się wyjście niezdobytą dotąd północno -v -chód - 
nią granią na najwyeszr szczyt Ruwenzori ,Margheri t^/silP 
m/,co : tanowi jed.no z najpiakni«jszych i najtrudni • jszych 
osiągnięć górskich w całym masywie. Na noćkreślenie za - 
•..ługuje równieł zdobycie trzech skalnych szczytóa o ry--c. 
kości od 4500 do 4600 ra do tej pory nietkniętych przez 
człowieka.Dwa z nich nie brłv dotąd oznaczone n? n.-.pio , 
ani nie posiadały nazwy /porównaj sprawozdanie z . prac 
grup?/ alpinistyczne j/,Botanik wyprawy zdołał zabrać w  d©. 
lin ch MUgUsU | Bujuku około stu kilkudziesięciu gatun - 
ków i5chóv;,ciześqlov,ro zupełnie nieznanych.

• f i •. : : i £ ■Vf dniu Skąpca, wszyscy członkowie w?rprawy -spotk..1 i 
sie w Bugo?ro, feraz nr.stąpił drugi eta.p prac lęnclfiwczych. 
łii nnowicio,korzysta jac z zanróśz polski ego misJona-
rza,ojca Piekarczyka z misjd, Ojcói: Białych ?tutoiars&o- 
rinojn Ki gez i v  no ludni owo-zachobniej części Ugendy/tkc- 
pedycja przeniosła swa działalność vr malowniczy, grup ? 
wulkanów łfufunbiro,oołoć,owych częściowo na pograniczu TJ- 
gandy,przeważnis zaś na terenie belgi j .kiego Konga •! bel­
gijskiego mandatu Ruenda-Urundi. i

Kontynuując tutaj swe badani?. antropologiczne,pro­
fesor Loth odniósł piękny sukces w postaci odnalpienia 
i wydobycia' z kilku jaskie. v, nobliźu misji Mutoloro-ni- 
rad; ''biernego onoru1' węmajętych do prr-oy Murzrrnov -bv:ieś- 
eiCiĘ^i^ądzesiąt czaszek.ludzkich,V 'tyn samara czasie dr. 
Oorzuchowskl nr owad ził .studia nad ludnością murzyńską*



głównie zaś nad odmianą pigmej <ftr s plenienia Batawa,stano - 
vi ących najniższą kastę miejscowego pienienia Banyaruandą...R>- 
t&nik wyprawy dr .Wiśniewski, uzupełniając sr-e badania, nad He­
rą mchów,miał możność stwierdź! 6 pewne podobieństwo tej flo­
ry na stokach Mufumbiro ze zbadiną poprzednio w-Ruwerfeori,

Jeśli chodzi o grupę alpinistyczną wyprawy, to zadania ją) 
w krainie wulkanów nie były trudne .Dokonano, wyjść i n na wygas­
ły wulkan Muhavura / 4.112 m / o faz na czynny wulkan kyairila- 
gira / 3.05 2m/,poło żony już nu terenie Parku Narodowego Al 
berta w Belgijskim Kongo / porównaj sprawozdanie z prac "gru­
py alpinistycznej/.

Wycieczka, dookoła grupy wulkanów Mufumbiro, części ot/o przez 
terytorium belgijakie,zamknęłą ten drugi etap wyprawy,W dniu 
88 marca ekspedycja wyruszyła w drogę powrotną -do krr.ju.Piof. 
Loth Nilem do Egiptu,gdzie uzupełniał jeszcze swe badania , 
zaś główna grupa członków • wyprawy przez Kniapnlę i Nairobi do
Jlombasy,skąd w dniu 11 kwietnia statek francuski zabrał pot/
ską ekspedycję w siedemnastodniową podróż do Marsylii.DoWir- 
szawy przybyto w dniu 6 maja,zurnykując tyra pięciomiesięczn % 

wędrówko.

* £8 -

*
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W ten sposób przedstawiają się w ogólnym skrócie prace, 

wykonane w terenie przez wyprawę.Ekspedycja powróciła do kra­
ju' z bogatym bagażem naukowym.W skład tego bagażu wchodziły 
zbiory antropologiczne,etnograficzne i botaniczne.Zostały o-- 
ne rozdzielone pomiędzy zakłady naukowe stolicy.

Ogólna waga bagażu v; drodze :powrotnej przekroc żyła 8000
v

kg.W związku z tym zasługuje na uwagę,iż mimo znacznych z na­
tury rzeczy wydatków na transport zbiorów naukowych oraz sto­
sunkowo długiego okresu'- trawnia wyprawy,całkowity koszt eks­
pedycji wyniósł okrągłouzaledwie 41*000 złotych.

Przez cały czas wyprawy jej uczestnicy z wyjątkiem kil­
ku przejściowych niedyspozycji cieszyli się dobrym zdrowiem.
Podobnie po powrocie do kraju nie zaobserwowano żadnych ob -

y - - . : y ,

jawów chorobowych.
Jeśli chodzi o ocen# wyników,osiągniętych przez ekspe - 

dycję,to,rzecz jasna,jest to narazie utrudnione,choćbyaz te­
go względu,iż samo opracowanie zebranych materiałów -naukowy: h 
wymagać będzie dłuższego czasu,Tym niemniej,można już cbec - 
nie stwierdzić,iż działalność wyprany w Afryce była w wielu 
wypadkach dość efektowna,wielostronna i ożywiona,a przez to 
mogła służyć jako dobre świadectwo dla polskiej inicjatywy i 
przedsiębiorczości w dalekich krajach,w których imię Polski 
znane jest prawie wyłącznie z gazet.

Sądzimy,iż przebieg i wyniki wyprawy mogą i powinny deb­
rze;, się przysłużyć polskiej propagandzie i ekspansji badaw- 
.czej. n|. ziemiach Afryki .Aby się tek jednak stało,nie nal.e ż f f  

poprzestać na wysłaniu jednej tylko ekspadycji.Wręcz przeciw­
nie , konieczne są dalsze , planowe i konsekwentne wysił - 
ki .Bo już wkrótce może być niewiele do zdziałania na Czar- 
nym Lądzie.

z ,z.
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W Y N I K I  N A U K O  W S W Y P R A W Y

Rezultaty naukowe wyprawy polskiej w Ruwenzori stresz­
cza Kierownik ekspedycji Profesor Doktór E d w a  r d L o t t  
następująco ?

Eksploracja Ruwenzori i okolic dokonywana była przez
polską wyprawę w wąskim stosunkowo zakresie badan antropo -
logicznych i botanicznych.Brakowało w składzie ekspedycjizo-

1ologai geologa.
Profesor Doktór L o t h prowadził studi* antropolo - 

glczne,mianowicie badania, i pomiary porównawczo dla ustale­
nia różnic i odmian anatomicznych między plemionami negrów, 
Bato.ro,Bokońio i Bwambn.Dokonywane jednocześni: badania mięś­
niowe dały szczególnie interesujące wyniki.Po raz pierw/z y

, yv • /mianowicie przeprowadzono seryjne jadani odmian mięśni o - 
wych w csłc-wieka, zbierając obfity nkter ja.f w posa.a/ zdjęć ■ 
kinematograficznych , W toku ,,tyvh prac nr okadzonych izczegól-

' i " * i f .  •nie w więzieniu Luzira pod Knnpalą stwierdzono jedną odmin- ! ! /
nę mięśniową obserwowaną u człowieka po raz piśrwjwsy.i iI 'Plan badał mięśniowych jest już protez Profesora, Dokto­
ra L o t h ą całkowicie oprackwany,naiwmiast prace .nuto- '

t i 1/
miezno - poróv;na,w;ze nad czr.szkr.mi_i kośćmi zebranymi <■ - *t .  V' 'znacznej liczbie v. cmentarzyskach jr/kińicwych..hi.e ,&ą.,.jesz-
cze zakończone. //

3otattik"Tryprr.wy doktór T a d e u s z  W i ś n i e w-
s k i pracował w okolicach Euwenźori,interesując ,\.ia prze-

/dewszystim mchami,których zelpateł ponad' 300‘'różnych gatunków, 
częściowo nauce nie znanych ̂-Doktór W., i ś n i e w s k i Itu-
dicwał specjalnie florę /piftyczną /pasożytniczą/ drzew, .

/Co do geografa. Docenta G o r z u c h o w s k i e g o,\ .

tó badal^on* stosunki ludnościowe podnóża Ruwenzori,sporzą—  
dzając znaczną ilośći.zapisków cennych dla antropografii, ja-

- 37 -
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koteź zbierał okezy wiedzy innymi ze źródeł siarczonych.

Wyprawa w toku swych baJań stwierdziła,po ras pierwszy 
obecność goryla w Ruwenzori,

Omawiając wyniki propagandowe wyprawy stwierdza Profe­
sor Doktór L o„t h b rdzo dużo zainteresowanie wyprawą i 
jej działalnością / Nota bene !ł The Uganda Herald ogłosił 
wywiad z Profesorem L o t h e m w numerze z dnia 5 kwiet­
nia 1939 roku,w którym czołową wiadomością jest depesza, o 
gwarancjach Wielkiej Brytanii udzielonych Polsce./.

Anglików najbardziej frapowały niezwykle niskie koszty 
organizacji wyprawy oraz bogactwo rezultatów alpinistycznych 
osiągniętych ziłami dwóch zaledwie wspinaczy przy •- udziale 
t ak nikł ej ilości trag-,r z y .

Praso polska i zagr. ni czna notował.", i omawiała z doby - 
cze wyprawy w licznych wzmiankach i artykułach.

B.D.B.

S P R A W O Z D A N I . !  7 P R A C  G R U P Y  
A L P I N I S T Y C Z N E J

W  skład grupy alpinistycznej wyprawy wchodzili : dcktór 
Tadeusz B e r n a d z i k i e w i c z i magister Tadeus z 
P a w 1 o w s k i ,obydwaj członkowie Klubu Wysokogórskiego 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego.Głównym celem działań 
grupy ,-loinistycznej był śnieżny łańcuch Ruwenzori .Pozatym, 
w drogiej części wyprawy, Ipiniści dokon li kilku wejść w 
grupie wulkanó“- Ifrfumbiro^r
17.W czasie drogf powrotnej ze środka afrykańskiego lądu do 
portu Mombasa w Kenyl,magister P a w i. o w s k i w dniach 
? - 8 kwietnia 1939 roku podjął próbę wyjścia na najwyż szy 
szczyt fifryki,Kiliman j ar o / 6.010 m /.Niestety brak czasu , 
statek odchodził z Mombasy w dniu 11 kwietni a, zmusił r.lpi - 
nistę do odwrotu z wysokości około 5.200 m.



A . R U W E N Z O R I
Ruwenzori , legendarne Góry Księżycowe , sterów i ą , jak 

wiadomo największe , pokryte wiMcsnym ani egiem, i lodem 
gniazdo górskie w Afryce Wschodniej,. Położne- na pograniczu
protektoratu brytyjskiego (jganda i belgijskiej kolonii Kon-

!
go, a więc w samymi sercu Afryki , tuż na północ co. równika, 
góry te otacza zewsząt pierścień pptizwrotnllsęwyc.h .lasów o 
niezwykli silnym parowaniu’* Stąd pochodzi owa-zasłona , z chmur 
i mgieł, która gęstym welonem-spowi jH niemal co d z i erń Buwen - 
z ori.

Pierwszym białym podróżnikiem , który ujrzał z oddali
ośnieżone góry i uwierzył w swe wrażeni', wzrokowe był Henryk
S t a n i e y w roku 1883.?/ ten sffosob. Ruwhnzoki ,zdaniem

\
S t e n x e y f identyczne z pórami Księżycowymi staro 
żytności , należą do najpóźniej odkrytych, gór, śwj atu, osią - 
gających tak znaczną wyso-kość,Najwyższy szczyt Margherita li­
czy 5.119 metrów, to jest 16.794 stóp ponad poziom morza.

Nazwa"Ruwenzori , wprowadzoną przez 8 t a n 1 e y  a . , 
oznacza w jąyku, miejscowym 55 góry deszcz tworzące15- , rr góry 
deszczowe” i tp.Istotnie,w Ruwenąoti, jak"stwierdzają rel.ee-



je licznych podróżników, nieustanny deszcz i grad oraz nie­
przeniknione mgła :.ą st,,r ea normalnym. Jak wynika za syra - 
wozdani; kapitana I-Toelo H u m p h r e y s a, w czasie dru­
giej wyprą1 ry tego podróżnika w 1926 roku śnieg i grud pada­
ły codziennie , a słońce widać było tylko raz - przez pół 
godziny.

Poczynając od około 2.600 metrów , ponad półtora kilo­
metra. w górę ciągnie się w Ruwenzori pas mokradeł i no.brz - 
mi a łych wilgocią stoków . Dolną granico tego pasa stanowi ży­
wopłot z bambusów , górną - linia wiecznych śniegów , która 
w Gór •eh Księżycowych przebiega mniej więcej nr. poziomie 
4.200 w.

Bezpośrednio po odkryciu R&^enzori przez S t n 1 e- 
y a do wilgotnego wnętrza, tych gór zostało skierowanych sze­
reg wypraw. Jednakże właściwe rJ/oinistyczne i geograficzn e 
pcznanie masywu przyniósł- dopiero słynna ekspedycja włoska 
księcia A b r u z z ó w z 1906 roku . Korzystając ze sto­
sunkowe sprzyjającej pogody , wspomniana wyprawa ‘•fdokonała 
wyjść na 16 spośród rozpoznanych przez nią 19 wierzchołka z 
wiecznym ośnieżeniem . Jednocześnie ustalono rozdzi ł i kie-, 
runek dolin , wzajemne ugrupowanie szczytów i - niezależnie 
od dokonania innych prac naukowych - sporządzono- pierwszą 
mapę łańcucha.

Dalszy krok w poznaniu Gór Księżycowych stanowi podziwu 
godna , wytrwała działalność angielskiego badacza , kapita­
na Noela H u m p h r e y s  a , który w latach 1926 i 1932 
ẑ rg,-niżowe?, łącznie siedem odrębnych wypraw , przechowa ąc 
wzdłuż cały masyw .r dalszym ciągu należy wymienić eks|?edjc- 
ją belgijska z 1932 roku , która zbadała zachodnią , do tej 
pory prawie nieznaną część l l  -cuch- oraz w tyra samym roku 
krótki pobyt himalaistów angielskich , S ii i p t o n a i 
T i 1 m c. n a . Te dwie ostatnie wyprawy rozpoczęły już ą>a»-
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tov.rą działalność -gór-ską, którą kontynuowała m.in.wyprawa nie­
miecka w r,193Q. \ ,

VI rezultacie w chwili obecnej Ruwenzpri w^swej na j wyż-./
r.* • ......szej części są już w znacznym -‘-tophiu.poznane. Natomiast"pod

względem aportowym,a więc jeśli chodzi o prowadzenie nowych 
dróg na zdobyte już dawniej szczyty,zostały uczynione dopie- 
ro pierwsze kroki. Poza tyśi z całym naciskiem należy zazna­
czyć,iż góra średniej wysokości jest nadal w  Rurenrori całkcr--
wicie niezbadana. Istnieją\ dziesiątki szczytów powyżej 4.000,• —'
a nawet 4.500 m, /tj .niewiele ustępujące wysokością Mont Bimy' 
które po dziś -dzień pozostają niezdobyte,a w niektórych wypad-i• / ’ : kąch nawet nienazwane. Jednocześnie,ponieważ wyprawy ze wscho­
du były podejmowane przeważnie wzdłuż dolin Mobuku i Bujuku, 
zaś od strony zachodniej, t.ak̂  naturalną drogę stanowiła kot-

- .. ilina rzeczki Butc.hu, znaezna ęzęśó masywu,położona na północ 
i ns po^ddfijre-od tych szlaków,należy jeszcze do mało zr.rnyćh. 
Dość powiedzieć iż istnieje sfcereg dolin,w których dotąd nieł
stanęła noga białego człowieka!’,

To wszystko w połączeniu te wspaniałą i .niedostępną sza*, 
tą roślinną oraz malowni cz oś ci $ widokt~ sprawia, iż Góry Księ­
życowe stanowią jeszcze- dzisiaj jeden z najbardziej interesu-, 
jących teranów pod względem sjkrtowo-alpinistycznym i pod - 
rÓżniczo-odkrywczym.

Grupa górska polskiej wyprawy wyruszyła z obozu w Bu-i' i
goye /ok. 1.500 m.n.p.m./w dniu 19 stycznia 1939 r. W s k ł a d  
grupy,której kierownictwo objf,ł dr.Tadeusz Bernadzikiewicz , 
oprócż dwóch alpinistów wchodź ił botanik wyprawy dr.Tadeusz 
W i  ś f c i e w s k i  ^ ,Nr. czele safari /karawan;1/ złożonej z
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1/; Doktór W i ś n i  e w s k ij nie brał udziału w wyjś ćiaeh
l * . -

SLZCzytowach,t.J . we włeśedwej działalności górskiej,stad pr - 
ce j ego.'nie -są- Obj ęte • ndniajężyrf *sprawdJtdafcietu.4



44 czarnych tragarzy i tłumacza - Murzyna , stanął stary Mu­
rzyn B  a m ».a n j a r a /czytaj - BaawendSiara/,który ja-

*1 ' ko tragarz brał udział w wyprawie księcia A b r u z z 6 w.
\

W ciągu sześciu, dni /19 - 24 tyczeń/ safari o.otarta do 
środkowego piętra mało znanej doliny Mugusu,odchodzącej... n a 
północ od ćoliny^Bujuku. Tutaj na wysokości ok.4.090 m,zos­
tała założona baza wyprawy na pierwszy okres działalności w.■ fr. 'iv.
górach. Po kilku,dniach odpoczynku w bazie alpiniści .przy po­
mocy czterech Murzynów założyli górny obóz nad malowniczy tl 
wyżnim jsziorkiemjjtugusu /wys.obozu ok.4.180 ri./. Stąd w dn. 
28 stycznia już bez Murzynów,którzy zostali odesłani do ba­
zy,dokonano wyjścia, na sąsiednią przełęcz Roccati,z której 
zamierzano przedostać się gfranią n-- szczyt Bottego/4.719o/ ..
A

w grupie Gessi. Po osiągnięciu przełęczy okazało się jed­
ynak, iż z uwagi na niesłychanie ciężki teren. / rumowisko skat- 
ne i nieprzebyta,gęsta roślinność /...posuwąnie, ąie , g r n. rią 
przy'równoczesnym obciążeniu sprzętem biwakowym jest prawie 
niemożliwe , a w każdym razie w tych warunkach niecelowe . 
Wobec powyższego alpiniści byli zmuszeni wrócić tegoż dnia 
z powrotem do obozu nad stawem Mugusu . Wyjście dokoime na 
Roccati Pass , jest dopiero drugą bytnością białego podróż­
nika na tej przełęczy.Należy zaznaczyć,iż według pomiarów 
grupy alpinistycznej wysokość przełączy wynosi 4.140 met - 
rów , podczas gdy na mapie H u m p h r e y s a z  1933 ro­
ku podano kotę 14.403 stopy , co odpowiada 4.390 m.Różnicą 
stanowita by więc około 250 metrów.

Następnego dnia / 29 stycznia / alpiniści , uzbrojeni 
tym razem w lekki ekwipunek , ruszyli do en ego sztur­
mu na zachodnią ścianę szczytu Bottego , wzniesioną nad środ­
kowym piętrem doliny Mugusu.Po przebyciu południowej prze­
łączy nad jeziorom / według naszych pomiarów 4.230 metrów 
wo •znaczą , iż przełęcz ta -jest wyższa od Roccati o prze­



szło 90 metrów/ rozpoczęto wspinaczkę drugim z kolei żlebem li­
cząc od przełęczy//, którym zaphodnir ściana Bottego opada ku 
dolinie Mugusu.Droga wiodła zboczem dość stromego lodowca . Po 
upływie..2 i pół godzin'osiągnięto skalną grań , łączącą Botte- 
gó i Iol-antę , skąd w 30 minut ".ipiniści przedostali, się na 
szczyt Bottego /4719 m/ , clokonywując w ten sposób II wyjścia 
ha ten wierzchołek,zdobyty W 1906 r.przez wyprawę/ąKsięcia. Ab- 
ruzzów. Po krótkim odpoczynku shieżną granią w 1 godz. 2.0 minut 
osiągnięto najwyższy szćozyt grupy Gessi,Iolantę /4796 m, III 
wyjście/. Zejścia dokonano nową drogą wprost do bazy w doi.Mu­
gusu, przebywwjąc po raz pierwszy wielki,zaśnieżony żleb w za­
chodniej ścianie lolanty. Przez cały czas z wyjątkiem drogi 
zejściowej alpiniści mieli piękną pogodę . Należy zaznaczyć,iż 
wejście na Bottego i zejście z lolanty stanowią jedyne dotąd 
drogi poprowadzone od zachodu, w grupie Gessi.

W 'dniach! 1 i 2 lutego przy pomocy 4. tragarzy założono .dru­
gi górny obóz w bocznym odgałęzieniu doliny Mugusu , biegnącym 
w stronę przełęczy Cavalli / obóz położony był na wysokości o- 
koło 4340 metrów / . Uporczywa niepogoda w dniach 2 i 3 lutego 
udaremniła jednak wszelką działalność górską . Dopiero w dniu 
4 lutego , wykorzystując chwilowe wypogodzenie , alpiniści do­
konali próby wyjścia wschodnią ścianą na szczyt Ylttorio Ema - 
huele / 4914 m / w grupie Speke . Po przebyciu lodowca tej sa­
mej nazwy atak załamał się na wysokości około 4710 metrów , u 
.stóp trudnej szczytowej ściany Ykrtorlo Emanuele na skutek sil­
nej śnieżycy i powrotu trwałej rlepogody . Następnego dnia / 5 
lutego / wobec chwilowej niedyspozycji swego towarzysza magis­
ter iP .a w ł o w s k .1 wydostał się samotnie na grań łączącą 
Yittorio Emanuele z przełęczą Cavalli i , obchodząc tę grań od 
/Zachodu, wyszedł.na szczyt Yittorio Emanuele . W czasie wspi­
naczki panowała piękna pogoda , dopiero pod konieccnndciągnęła., 
burza , .zwiastując ponowny nawrót opadów . Wieczorem powrócono
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do bazy w dolinie Mugusu.'.u *• • •
W  dniu 7"Tuiregc następuje likwidacja bazy . Tegoż, dnia ca­

ła safari osiąga skalną .kolebę Kiro , a w dniu 9 lutego,po dość 
uciążliwym marszu w górę doliny Bujuku , organizuje nową bazę w 
kolenie’ skalnej nad jeziorem tej samej nazwy / około 396Om / 
Następny dzień został poświecony na odpoczynek . Z kolei w dniu 
11 lutego alpiniści w towarzystw!e Bamwanjary i czterech traga­
rzy ^Okładają górny' obóz po drugiej stronie przełęczy Stuiilma - 
na /wysokość obozu około 4170 m/. Stąd zamierzano dokonać wyjś- 
cia niezdobytą , północno - wschodnią granią na szcztt Matghe - 
Pity. Był to główny cel alpinistyczny wyprawy w Górach Księży - 
c owych.

W dniu--1^-luteyąriTwsrJ--tragarze wynoszą plecaki alpinist ó w 
pod skały , którymi północno wscho'dnia gran , wiodącapod przete- 
czy dtuhlmanna , opada ku północy.Teraz Murzyni zostają odpra -
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wieni i rozpoczyna sie wspinaczka . Dojście do grani nastręcza
’ "  , ,  .  \pewne trudności . Wreszcie przeszkodą pokonana i alpiniści o-

siągają grań na siodle niewielkiej prżałączkl /około. 4540 m / . 
Początkowo droga ptownóoi yrproct w góra p t f o r f o ę ę  jednak dalszy 
pochód zagradza pionowy uskok , który trzeba było obchodzić od 
północy * Miejscami bardzo trudna wspinaczka skalna .. Wreszcie 
po kilku godzinnej pracy następuje powrót na grań , poczym dwój­
ka wspinaczy posuwa się dalej dość ściśle jej śnieżno - lodową 
krawędzią , pokonując szereg trudnych turni. . Biwak na śni egu na 
wysokości około 4.870 m . Następnego dnia wśród dość trudnej 
wspinaczki osiągnięto ostatnią w grani stromą turnia , a stąd 
przedostano się na szeroką śnieżną grań , która prowadzi aż pod 
szczytowa partjo Margherity . Tutaj największą trudność sprawia 
pokonanie urywających się śnieżno-lodowych nawisów. Wres zc i o 
wśród zupełnej mgły alpiniści wkraczają na szczyt o godz, 3.30 
po poł,/r.H9 m - VII ujście/ po 1S,5 godzinach wspinaczki .Żej- 
ścle we mgle w stronę szczytu Alberta. /5088 .m/,nf który dotarto



■*» «*»

o godzinie 3.10* Jest to czwarty pobyt alpinistów na tym wierz­
chołku. . Następuje z kolei zejście północno - zachodnią granią 
/ po drodze dwa mało zjazdy przy pomocy liny / . Niedcchodząc do 
tak zwanego na mapce Belgów Epaule / ramienia / , dwójka wspi - 
naezy skręca ku północnemu wschodowi . Biwak w pustej dolince na 
wysokośoi 4.460 m . W dniu 14 lutego osiągnięto górny obóz pod 
przełęczą Stuhlmanna , a w  dniu 15 lutego bazę nad jeziorem Bu- 
juku , W  czasie tej wyprawy pogoda była zmienna , jednakże w 
ciągu pierwszych dwóch dni przeważały godziny słoneczne.

W  dniu 18 lutego safari złożona z dwóch alpinistów , Barn - 
wanjary i 6 najlepszych tragarzy wyrusza przez zaśnieżoną prze­
łęcz Scott - Elliot / 4,34.1 m / z zamiarem dojścia do cicliryNy- 
amgnsani . Jednocześnie doktór W i h i s  w s k i i kilku 
pozostały-h tragarzy / reszta została jut przedtem odosłana do 
Bugoye / rozpoczynają schodzić doliną Bu juku , w której niższjdh 
partiach doktór W  i ś n i e w s k i pragnął przeprowadzić ba­
dania . Przejście do Nyamgasani trwało cztery dni / 13 - 21 li­
ty / i okazało się w swej ostatniej części nader uciążliwe , a 
nawet, w kilku miejscach nastręczało pewne trudności techniczne. 
Aby przedostać się do doliny Nyungasani / do tej pory zaledwie 
dwA razy zwiedzonej / safari użył* drogi zejściowej kapitana 
H  u ja p ,h r e y a a » Droga ta wiodła przez przełęcz pod szczy­
tem Weissmana / wysokość przełęczy około 4. 4 80 m / jktórej w #  
prawa , celem uczczeni*?, jej zdobywcy > pragnie nadać nazwę Kui$> 
reys Pasa , Obóz założono na górnym piętrze lyamgnsani * powy - 
tej czwartego stawu , na wysokości około 4.220 m.

W  dniu 22 lutego fapiniśel w energicznym wypadziezdobyli 
dwie dziewicze i nienazwane turnio / 1 - licząc od szczytu Woi&e- 
matm wysokości około 4550 m , II -i około 4540 m / oraz dokonali 
wyjścia na niezdobyty dotąd szczyt Okusoma / około 4,800 m  / ,
Sfszystkio trzy w grani , którą wyśyła szczyt Weissmana ku po - 
łudniowemu zachodowi . Dla głębokiej przełęczy między Okusomą



i turnią II / wysokość około 4.'460 /wyprawa projektuje nazwę 
Bamwanjaru Pass celem upamiętnienia. osoby kierownika czarnej sbh 
fari * W czasie wspinaczki pogoda była bez- przerwy chmurna , v/ 
drodze powrotnej ogarnęła wyprawę silna burza ze śniegiem .Te­
goż dnia wieczorem - na skutek wyczerpania się zapasów nbula ?t 
/ mąka z prosa / Murzynów - został postanowiony powrót do ko - 
leby pod przełęczą Bamugoma . Mimo to następny dzień , wobec 
zupełnego zaśnieżenia przełęczy Humphreysa przez całonocne o - 
pady", spędzono w obozie . W dniu 24 lutego pogoda nie była Jcp- 
sza a na przełęczy leżały po. dawnemu zaspy śniegu , wszakże 
głód zmusił Murzynów do wymarszu . Po przeszło 8 godzinach węd­
rówki 'dotarto do górnej koleby pod przełęczą Humugoma / wyso­

kość koleby około 4.300 m / . Następnego dnia , po przejściu 
przełęczy Hamugoma / Freshfield P a *  około 4326 m / ,rozpoczęło 
się zejście doliną Mobuku . W dniu 26 lutego safari osiągnęła 
morenę Nyinabitaba / wysokość około 2.600 m / , gdzie nastąpi­
ło spotkanie z grupą doktora W i ś n i e w s k i e g o  . Bo­
tanik wraz z 6 tragarzami pozostał jeszcze kilka dni w okolicy 
Nyinabitaba celem uzupełnienia swych badań , zaś alpiniści,Ram- 
wanjara i 11 Murzynów zeszli następnego dnia / 27 lutego / do 
Bugoye , zamykając w ten sposób działalność -alpinistyczną wy­
prawy w Górach Księc>c owych.

Ogółem grupa alpinistyczna przebywała w Ruwenzori 40 dni. 
Przez ten czas przebyto wzdłuż całe śnieżne gniazdo łańcucha Ru­
wenzori , od przełęczy Roccati na północy aż po górne piętro do­
liny Nyamgasani na południu . Łącznie dokonano 8 wyjść szozy - 
towych . W liczbie pokonanych szczytów znajduje się 5 śnież - 
nych wierzchołków' oraz 3 skalne nad doliną Nyymgasani , do tej 
pory niezdobyte przez człowieka / dwa z nich nie posiadają nąz- 
wy / . Dokonane przez alpinistów wyjście północno - wschodni ą 
granią na Margheritę należy, do największych i najtrudni ejszyhh 
osiągnięć górskich w Ruwenzori . Ekspedycja zwiedziła w czasie



swego pobytu w górych następujące walno doliny : Eujuku , Mu - 
gusu , Mobuku , górne piętra dolin Butahu i Nyaiag-.sani . Jed - 
nocześnie przebyto wszystkie przełęcze między poszczególnymi 
sześcioma gniazdami G ó  r Księżycowych ,

Jeśli chodzi o porównanie tych wyników z osiągnięcia 
mi innych ekspedycji , warto zwrócić uwaga na wyprawę niemiec­
ką z roku 1933 , kierowaną przez inżyniera E i s e n m a n n  a. 
W skład, tej wyprawy wchodziło 5 osób w tym 3 alpinistów i 2 kar­
tografów, którzy w zasadzie również brali udział w wyjściachsscgp 
towych na śnieżne wierzchołki P rwonzori i ograniczając swą dzia­
łalność do doliny Bujuku i górnych pięter dolin Butohu i Mobu­
ku. Porównanie tych wyników z działalnością, dwuosobowej g r u p y  
polskich alpinistów pozwala właściwie ocenie rezultaty polskiej 
wyprawy,osiągnięte w trudnych warunkach,w jakich prowadzona być 
musi działalność podróżnicza i alpinistyczna w Ruwenzori.

Na pomyślny przebieg prac grupy górskiej wyprawy zło żyły 
się między innymi dwa czynniki: stosunkowo korzystno warunki at­
mosferyczne oraz staranniu dobrany ekwipunek.

Jeśli chodzi o słynną niepogodę w Ruwenzcri,oczywiście da­
ła się on- również we znaki polskiej wyprawie. I tak opady desz­
czowe względnie w wyższych partiach grad lub śnieg,z reguły na 
podkładzie burzowym,zdarzały się prawie każdego dnia i to nie- - 
raz kilkakrotnie. Jednakże z wyjątkiem dwóch okresów kilkudnio­
wej niepogody,zwykle nie tfwnły one dłużej n dl 1 do 3 godzin. 
Poza tym,r3ocz godna-uwagiiariusr, wyprawy zanotował równia ż 
6 czy 7 dni bez opadów. Ogólnie oceniają,stwierdzić nnl>>'>y,iż 
pogoda w Górach Księżycowych odznaczała się niezwykłą zmiennoś­
cią,posuniętą znacznie dalej,niż to ma miejsce w Tatrach lub JŁ- 

pach.
Go się tyczy ekwipunku, należy wy jaśnie, iż został :on zaku­

piony przeważnie w Berlinie i w Paryżu. Ekwipunek francuski dr­
żał się o wiele lepszy od niemieckiego,przy czym na specjalne
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podkreślenie zasługują przedmioty zakupione v; firmie Pierre Al- 
lnin w Paryżu / bardzo dobry namiot Izotonniczny , doskon» ł o 
śpiwory i kurtki puchowe , pomysłowe skafandry i t.p./ . Poza 
tym warto oddzielnie wspomnieć o bardzo dobrym bazowym namiocie 
z firmy Motorist - Sports w Paryżu oraz łóżkach składanych fir­
my Hounsfield Camp Bod . Wielkie usługi oddały również członkom 
wyprawy w czasie marszu w dolinach oraz na biwakach buty gu - 
mowe , wyrobu krajowego firmy Bata- . Pomiarów dokonywała grupa 
górska przy pomocy rineroidów Luftu , które jednak cechowała vfch 

ka niedokładność,
Stosunki z Murzynami , wchodzącymi w skina safari , przez 

cały czas pobytu w górach układały się bardzo pomyślnie .Znacz­
na większość czarnych pochodziła z płomienie Bakonjo / czytaj 
BakondŻlo / i odznaczali się oni dużą siłą i wielką wytrzyma - 
łolcią . Btary B n ffi w a n J a r a był doskonałym i taktownym 
kierownikiem safari . Jogo doświadczenie oraz odwaga , okazana 
w czas*© marszu do Nyamgasani , zasługują na specjalne podkreś­
lenie. Wszystkich Murzynów cechowała niezwykła uczciwość .Stan 
zdrowia czarnych był na ogół doić zadawalnlajecy Jeśli nic 
liczyć jednego napadu rwy kulsz©woj , jednego wypadku zupełne­
go wyczerpania , kilkudniowej choroby tłumacza B o. g u m y  i 
całej serii zwykłych przeziębień , Murzyni - w przeciwieństwie 
do kilku innych wypraw wyszli z trudów safari obronna ryką .

Co di? tyczy warunków pobytu we wnętrzu Ruwenzori , to d* 
ła się wyprawie we znaki w pierwszym rzędzie wielka wilgoć,to- 
warzyrząca prawie wszystkim biwakom . Dość nioprzyj mne , z u- 
wagi na zupełny brak broni , były również początkowo odwiedzi­
ny leopardów , które kilkakrotni© niepokoiły namioty wyprawy.’/? 
takich wypadkach jedyną obroną było światło latarki ulektrycz- 
ncj , gdyż grupa górska nie posiadała broni palnej , którą za­
trzymał w  Bugoyo kierownik ekspedyoj i ,pr nf.E . L o t h , z *• 
gi na swe zamierz oni a myśliwski©.
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1 . M  U  P V U B I R O

Malownicza grupa wulkanów Mufumbiro leży na p e g r a n & m  bry­
tyjski eg* protektoratu Uganda , belgijskiej kolonii Kongo o »* V
raz *4wnlez belgijskiego mandatu Ruanda - Urundi . W  skład te- 
ge^^asywu wchodzi 6 wulkanów wygasłych z najwyższy* wierzchoł­
kiem grupy wulkanem Karisstmbi / 4.506 a/ na czele , oraz dwn 
wulkany czynne .

Członkowie grupy alpinistycznej , doktór B e r n a d z i -  
k 1 e v  i e z i magister W a w  ł £> fr s* k i , d o k e r l i  w ćhiu 
18 marca z misji Mutolere wyjścia na wygasły wulkan Kuhavu r a 
/ 4.112 m / , na szczycie którego znajduje się małe kraterowe 
jeziobko .

W  dniach 24 i 25 maren doktór B e r n a ,  ó z l k i e w i c z  
wyszedł w  towarzystwie dwóch Murzynów na etynny wulkan Nynrala- 
gira / 3.052 m / , położony na terenie fhrku Naródowego Aiber­
ta . Doktór B e r n a  d z i k l e w i c z  zwiedził zarćwn o

*
górny krater , prawie wygasły , średnicy okeło 1 kilometra 
jak i dolny ,położony e przeszło 700 metrów ni*.cj * Z dolnego 
krateru z szybkością górskiego potoku wypływa rzeka ognistej
lawy.

W  czasie pobytu w krainie wulkanów ilufunbiro , zwłaszcza 
w misji Mutolore , ekollcp nawiązały silne burzo . Himo to o- 
bydwa wyjścia , dokonane przez alpinistów , odbyły się przy sto­
sunkowo sprzyjającej pogodzie • Jedynie w czasie powrotu z wuL- 
kanu Nynmlaglra maszerowano w czasie dość silnej burzy i desz- 
czu .

Obydwa wyjścia pod względem technicznym należy określić jv 
ko bez trudności . Nowych doświadczeń z ekwipunkiem nie poczy­
niono .

Warszawa,sierpień 1939
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DZIAŁ TECHNICZNY :rt -

H A K I  ,S K A L N

W zbiorach Koła Warszawskiego Klubu Wysokogórski ego znaj - 
duje się bogata kolekcja haków , pochodzących z różnych dat i 
rożnych części Tatr . Systematycznie uporządkowana , obrazuje o- 
na rozwój techniki wysokogórskiej w Polsce , od cza.sów Chmie

i d -J* •. J »lowskiego , Haberleina i Englischa - pó 'dzicni dzisiejszy . ją tern 
wielkie haezyska 30 cm długości kute z okrągłego ar eta, z ogrom­
nymi - zadziorami i kółkiem grubości haka , są i małe , pł a,-b i e ha­
czyki dolomickie i igły lodowe , wypróbowane w źwyćif sfclcłi.Vy 
prawach alpejskich i egzotycznych .

Dziś , po latach doświadczeń , w praktyce ostały się czte­
ry zasadnicze typy haków r-kalnych . Ich komplót dla. każdego ta­
ternika jest wystarczający na każdą wyprawę o nnjróżnorodniej -
szych właściwościach terenu .

Poniższa tabel^a podaje ich cechy charakterystyczne /i* ; • )
•

• • •  ̂ W . •
— .. .. ...  '.-....  ♦. . . -

Nazwa : . Długo;/ /sc .Waga:rPrzeznaczenie : ,:Uwagi : Nary a .

Zadziorowe 17-35 cm 350-
350g

szerokie szczek do zjazdu 
liny najlepsze

X yr- y O

Dolomickie 11-14
s
<" • . y

cm 100-
150g

• T y
wą skt e " s z ę z e 1 i - 
ny w p ytach»

4

. . a- ,■ 1iryj1 r. „ " 1 i 1
Łyżki 11-14 cm 150-

250g
zasłonięte
szczeliny

7

Kątownikowe 11-14 cm 150- 
3 5 Cg

zasłonięte
szczeliny

5,6-



w

Główną,zasadniczą c z ę ś ć haka nazywamy g r o t e m .  Mo* 
że być on zaopatrzony w.zadziory lub nie . Grot , zwężającysię 
ku dołowi , kończy się o s t r z e m ;  Miejsce w które _ude- 
r z giny młotkiem zabijając hak nazywa .się g ł ó w k'ą .Do.przy­
pinania karabinka służy ruchomy p i  e r ś c l e  ń . lub o c z ­
k o  . Są to części jaaka najwrażliwsze . .hajlepiej zabity tek 
przy pierścieniu źle zakutym lub przy oczku o zbyt mał-m oto­
ku - nie ..aa wartości ubezpieczającej . $ typie d o i  o m i o

" , * '■ 'v- : ikim wyróżniamy jeszcze między grotem a oczkDemczęść fcwaną : 
s z y j k ą  haka . i \ t

- ... . . * -j • -
H a k i  z a d z i o r o w e  J bardzo popularne wśród

i

członków dawnej Gekcji ‘Turystycznej P . T. T, i później iw "epoce'
’ / ■ > ■ ■ v ; 'szturmowej" Koła Wysokogórskiego ęddziału Warszawskiego P.T.t

, • ‘ " ' i d" te' o.wyróżniają się swoją wielkością i ciężarem. Uważano bpwiem w
owym czasie , że bezpieczeństwo asekuracji jsS-t proporcjonal­
ne do wielkości haka 1 W najnowszy . okresie taternictwa'.wesz­
ły drogą tradycji , tym bardziej- , że -krajowe wytwórnie nie

l
produkują typów nowocześniejszych . W ostatnich, latach wycho­
dzą one powoli z użycia , ze względu na ich niewygodę , uwa - 
runkowaną wielkimi rozmiarami , znacznym ciężarem i. błędnym u 
mieszczeniem kółka . r



Unowocześniając ten typ haka zmniejszono jego długość , 
zachowując jednak grubość /usunięto zbyteczne , a nawet' szkód 
-liwe zadziory utrudniające wbijanie i wybijanie haka , pozos­
tawiono jednak niezręczne ulokowanie pierścieni^ . Tak zmody­
fikowany hak^może oddać nieocenione usługi w asekuracji w li­
tej skale , |dzie często cb k wąskich pęknięć trafiają się i 
szerokie szczeliny .

H a k i  d o l o m i t o w e  stosowane są coraz chęt -, u r
niej jako wyjątkowo lekkie i wygodne w użyciu . Wykonane są 
z 5 milimetrowej blachy , zamiast pierścienia wyposażone są w 
płaskie oczko tej samej co ostrze haka płaszczyźnie . K o n i e c  
. os.trzjł.-.muaz4-mieć zaokrąglony , by uniknąć wybrzuszenia krawę­
dzi , oczko winno mieć brzegi dostatecznie szerokie . 'Umiesz­
czenie oczka i tu jest niewygodna . Niektóre szczeliny bowiem,

... .  ’ ‘ i
utworzono u wierzchołka kąta prostego między dw&ma ściankami# 
stwarzają możliwość doskonałego umieszczenia haka , l/c oz płau 
ko umieszczone oczko przylegające do ścianki nie- pozwala na 
Założenie karabinka . Wady tej nie posiadają następne dwa ty­
py haków , zachowujące wszystkie zaloty typu poprzedniego.

■ X
H a k i  ł y ż k o w e  , t.zw. " ł y  ż k i jn posiała-/ . j i

ją•oczko umieszczone pod kątem prostym do płaskiego grotutoz-i / , ,

/wala to na wygodne znezopienoe karabinka w każdym wypadku ,
lecz ‘wymaga ostrożnego zabijania haka , gdyż szyjka ulega czf» \ , / to, skrzywieniu . Grot tego typu musi być niezbyt ̂ kforoki | 1-
nacze^ bowiem wbicia haka jest bardzo trudno , fó/strze yycho*
■jdziiz toj.x operacji tak pokręcone , że żadne zabiegi nie przy-

’v- ■ ' \ 1 ’ I /wrócą już Właściwej formy haka > grożąc przytom wyłamaniem kufi 
on i krawędzi » \ /

H a k i  k ą t o w n i k o w e  użyto były w Tatrach pc 
raz pierwszy w ltoie 1939 roku z bardzo pomyślnymi wynikami . 
Zastosowano je między innymi podczepszturmu na środkowo part- 
je (Galerii Gankowej , Są one wykonane z kątowników żelaznych
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o kształcie litery B f » , gdzie wystające krawędź została 
ścięta w ostrze , a z przeciwległego końca wywiercono oczko, 
skuwając sam grot dość cienko .

Zaletą tego typu Jest duża sztywność przy żabiJaniu,któ­
rej nie mają haki łyżkov/e . Cena ich; jest bardzo niska .

- Co do m a t e r i a ł u  używanego na haki , całkowi- * . cie wyszły z użycia pręty stalowe i wogóle stal . Jako tward­
sza od żelaza Jest ona o wiele bardziej krucha i mniej elas - 
tyczna niż pospolite żelazo kownlne . Hak stalowy użyty kilka 
razy łamie się , żelazny zad co najwyżej zegnic , co jest nie 
bez znaczenia w  wypadku nagłego 1 silnego szarpnięcia ,które­
go siła w y m i n i e  amortyzuje się wygięciem haka .

Hak żelazny po odkuciu powinien być dokładnie . w y ż a ­
r z o n y  , w celu usunięcia powstałsgb podczas przekuwania 
naprężenia wewnętrznego . W  hakach,zaopatrzonach w pierścieni 
oczko musi być spawane na gorąco . System kowalski nie daje 
pewnej gwarancji bezpieczeństwa haka ,

Z a s t o s o w a n i  e haka jest dwojakie t asekurac­
ja 1 montowanie ułatwień wspinaczkowych lub zjazdowych , Ubea- 
pieczenie pewne jest tylko w skale litej , przy wykorzystaniu

ą *zdrowych szczelin i pęknięć . V/ skale zmurszałej , kruchej , 
przed zabiciem haka należy szczelinę możliwie dokładnie oczyś­
ci 6 z okruchów skalnych .

Bak zabity głęboko daje większą pewność ubezpieczenia,n- 
le w szczelinie , drążącej skałę w głąb 1 w dół , wystarcz p- 
rocentymetrowe wbicie haka . Zbyt mocne i zbyt głębokie wbi - 
cle to często strata haka , c. zawsze strata czaśu .

Podczas pijania haka należy tak długo uderzać wzdłuż o- 
sl szczeliny , aż hak dostatecznie obrusza się . Wtedy wystan* 
czy wyjąć hak palcami .

Co dc stosowania haków oddawna tkwiących w ścianie , to 
zdania są podzielone .



K
\
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a  Przed użyciem takich haków należy Zbadać czy budzi on za­
ufanie i czy jego kółko lub oczko nie jest zardzewiałe . Gamo 
wbicie jest zazwyczaj pewne , skoro hak pozostał w  ścianie . ' y

fosić haki najwygodniej na pętli , a nie na. linie aseło^/ 
racyjrej , by ciężar ich nie rozciągał jej zabardzo . /

rodczas wbijania i wybijania hak musi być przypięty doli­
ny lup pętli . Bez takiego zabezpieczenia bowiem Irfrrfo go jest 
utracjló .

ihnlkę-ubezpieczania hakamł/należy tylko z dd>Poznawać"
rym

T hnił 
Bezspinaczem V Bez odpowiedniej zaprawy lepiej haki powie - 

sić na ócianie ij|LbQ wyrzuciî  . Zawsze się ostatecznie opłaci.

Jemi.
' - A

g W I N I 
ś c i a n i e

\  v ;  '• ;  ,

MJtourUI n. r

S K A L V 6 D R O G I

C A . W a r i a j» t ‘ n a p n . w s c h 
w d o l n e j  c z ę ś c  -i . u r w i s k  a.
Murdck ilCstaniśławski J. trzej towarzysze . ,dn 

81 sierpnia 1086 . t a r  j a n t  d o ś ,ć t r u d n y .

na 
\nivrzy on niewysoki próg . Pokonywamy go cokolwiek po 1.stronie, * poczem samym dnem żlebu wprost w górę aż do miejsca , położo­nego ha wysokości wielkiego zachodu , ciągnącego się od Swi - nlckiej Przełęczy przez całe piuurwisko j?winicy i dalej praz pn.śclpny Gąsienicowej Turni i Niebieskiej Turni * Stąd w pr. na ów zachód , gdzie, napotykamy drogę 19 JCh i KS .

t  W I XT I C A . W a r i a n t n. a p i . t i e h  
ś c i a n i e  w g ó r n e j  c z ę ś c i  u r w i s k  a<•• " . , sjr*'M«Haurizlc , 2. Mordek , W ̂Stanisławski oraz trzej towarzysze.

„;,;v _ • _ n.P
81 sierpnia 1986 roku . W a r i a n t  ł a t w  y . V

Drogą 19 do miejsca..* gdzie żleb , spadający od grani , łączącej oba wierzchołkklSwinicy f rozwidla się w dwa ramiona. Pr* z nich na przełączkę w grani , położoną bezpośrednio -na
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pd.wsch. od pn.zach.wierzchołka . Stąd drogą 13 JCh i albo
w pr. w kilka chwil na pn.zach.wierzchołek , alho w lewo na
pd.wsch., główny wierzchołek świnicy .

K O Ś C I E L E C ,  w a r i a n t  n a  p n . w s c h  .
i

g r a n i  . S.Hiszpański i W.Stanisławski . 17 lipca 1927 r .
— W-a r i a n t  ł a t w y .

Z siodełka położonego u stóp wielkiego uskoku pn.wsch.grsK' 
ni w pr. nieco w dół na stron? żlebu , który wrzyna się w pń . 
wsch.ścianę. Kościelca , poczem w górę łatwymi stopniami i skał­
kami - na pn. stok , którym w 1. w górę , niebawem z powrotem 
na pn.ws ch. grań . Osiągamy ją tuż ponad wspomnianym wielkim 
uskokiem .

M A Ł Y  K O Z I  W I E R C H . W a r i a n t n a  p n. 
ś c i a n i e  w w e j ś c i u  ś r o d k o w y m  żle-
•L.b e » . Z . Galicówna i W.Stanisławski.15 sierpnia 1928 roku .
U ;W a r i a n t  d o ś ć  t r u d n y .

" \Drogą , która wiedzie środkowym , w linii spadku wierzchoł­
ka ciągnącym się żlebem do miejsca , gdzie ten rozdwaja się • w 
dwa ramiona . Stąd szczytową , kruchą ścianą wprost w góra na 
wierzchołek'.

K O Z I E  C Z U B Y  . W a r i  a n t  d o  d r o g i  od 
p o ł u d n i a  . Cz.Hryniewiecki i T.Orłowski ,22 sierpnia!938 
W a r i a n t  t r u d n y  i e f e k t o w n y

Wejście w ścianę mniej więcej w linii spadku przełączki 
między .środkową a wschodnią turnią szczytową' Kozich Czubów , 
czyli około 15 metrów na prawo od wybitnego żlebu , leżącego w 
linii spadku bardzo charakterystycznych,czerwonych przewieszek.

Płytowym stromym zacięciem 20 m wprost w górę /trudno/ na 
.skalistą , wygodną półkę . Stąd lewym z dwóch stromych zacięć 
wprost w^górę około ,20 metrów na niewielką' skaiistą pl..tforma, 
ponad którą skały się przewieszają ,

Z platformy trawiastą , eksponowaną półką nieco trudno ok. 
20 metrów w. prawo d*o miejsca , gdzie wybiegają w górę dwie ko- 
minkowate rynny . Prawą z nich łatwo do drogi 84 JCh i M£?.

M A Ł A B U 0VZ Y N O W A  P R Z E Ł ^ C Z K A  . W a r
i a n t  4 w z e j i c i u  k u  p n .  W.Stanisławski w cza­
sie wyprawy podjętej przez niego wespół z J.Wojsznisem dnia 20 
lipca 1927 roku . W a r i a n t  d o ś ć  t r u d n y

Zprzełączki drogą 140 JCh i MŚ do miejsca , gdzió- ona o - 
mija najniższe urwisko żlebku skałami pn.ściany Ptaka . Stąd. w



dalszym ciągu dnom żlebku , po piargu , wprost w dół i zdążają­
cym się w komin urwiskiem na piargi Doliny Pańszczycy . -

C U  s k ł S z c z y t .  P d w - t c h . g r a n i ą
W.Stanisławski i M. Żuławski . 27 sierpnia 1932 roku. D r o -
g n d o ś 6 t r u d n a ,  b r r d z o p i a k n ?• . 45
minut#

z Z przełęczy pod Wysoką tuż na lewo od krawędzi uskoku,ja-
k i tworzy u początku pd.wsch. gran.', w góra na ostrze grani

,  .. #■Nią na samej krawędzi do sterczącego na kształt turniczki,wiol 
kiego bloku . Rysą w jogo płytowej ściance , a -potem po vtroy~ 
nie Doliny Czeskiej na konia skalnur- . Z niego na leżący ̂ Jw 
grani perl gładką ścianką nowego- spiętrzenia a i p ^ w h l  .

Z <̂ fego bloku, wąską listwą po stronie Doliny^Siarka4 skicj 
w lewo clp\jej końca , poczym krawędzią gład^uj płyty wprost w 
górę , posiłku metrach z powrotem na gr.^ • Nią przez . kefai e
skalne i bloki , pod koniec nieco w Jk^Ł , na pr-ssełączke t . ■ ’ z

■'której pc kilkuńąstu metrach ma wierzchołek .

P R Z E Ł Ą OsZ K A P O D / K A C Z Ą  T U R N I Ą
f i  e r w.s z o 1 (\t n i o f i  a j ś c i e o d p n . zada
H.Drabarkówna i J.Mierżtójewski.% sierpnia 1939 roku . D r o **
g n t r u d n a ,  c z a  o/ p i e r w s z e g o  p r z ’ e j i
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c i a - 2 g o d z i n y
Droga poniżej opisfz^ prowadzi cały" czas depresją , spada* 

jącą z Przełączki pod kaczą. Turnią ♦ Najniższa czfśó tej doprt 
presji tworzy komin z Zaklinowanymi blokami . Kominom tym w gó­
rą przez kilka mniejszych przewieszek aż pod dużą przewiesz - 
k? , utworzoną przez Zaklinowany duży blok * Stąd poprzez -prze­
wieszkę wprost w  górę / trudno / na piarżystą platformę ponad

\  „

nią / kopczyk / .
2 i;latfermy w dalszym ciągu rynną w górę przez kilka acM  

trudnych progów aż popod nową przewieszkę , którą pokenuje^
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»wprost / trudno / na piarżystą platformą / kopczyk /
Nfastępnię, rynną poprzez kilka jej progów do miejsca ,.w- " • , 

którym on*» rotdwa jn, się*w dwa rsmiona- . Teraz prawym, ramie- . ' ̂ ' > ; • * • 
ni eta ‘przez, niewysokie proŹkf do%jfego rozwidlenia się .w dat• T
Żzym ciągu lewą rynieniką d*>ść trudno w górę- aż dc miejsca,» • * *.* • .• w  którym jwprowadąa. nas ona na żeberko . Teraz trawers • w
lęwo po piargu dc? krótki aj rynieniki i nią na przełęcz .

/ \ %
Z JL:Q H 0 0 »  I A B i l  Y  2  0 W  I .E C K  A P H 2 E -

l Ą.C Z. V W  ?. f i a n  t y w I,z, e j ś c i u  kti p n .• } , '* lii
paliusz i J.Wawrzyniec 2uławsc# , dnia 5 sierpnia 1934 r.

1 . IStrjnnt polegli na całkowitym przejściu omówionego 
pod numerem 100 w drugim zeszycie ” Nowych Dróg T1 "kruchego
żeberka , a ominięciu tunelu skklnego , biorącego początek
w drugiej z trzęch omówionych nyży . 
i' 2. 2 buli omówionej na początku opisu / "Nowe Drogi •
zeszyt drugi,numer 1Q- / najwygodniej- jest zejść na śnieg *
udając się z tarasu , który twojjży jej wierzchołek w lewo o  •

. . .  i
* rograficznle i przekraczając ryinę , tworzącą najniższe za­
głębienie, depresji , spadającej jte Zachodniej Batyżowieckiej* ♦
Przełęczy •. j ' . j

Obydwa warianty bardzc praktyczne , u  ł a t w i a j ą- 
c e  i u f t a s z c z a j ą ę e  /zwłaszcza pierwszy/d re»;5-~ 
g ę . W  połączeniu' £ przejś cifem ” 'lewej , nieco trudnej:ry4-°i
ny , wiodącej d$ grani ,T droga 10 zeszytu drugiego "Nowych
7 . . J '  * ’ . ” * ■DrógM stają sĄę n i  e ć d t r u d n ą  ' , n a d ą- j"ą-cJą^“* f • t- .....

• s i ę  ’ nt tj ą i  e n i e  i ! \  e • d o  z e“^ Ś  §-i''a'fv-~

V

\

nakże tylko dla wprawnych turystów/ . S k S- ł a e r  ł f  -
! * > * • * • v •• t w.t ... *c z a s lara r d z o  k r u p h  a i ź l e -  u w r:' r s

t w  i o n a  .# . .* » . * *
H B U B A  T U  B I I  jk . G  « ę ś* c i o w  o n o  w e

w e j ś c i e  o d  p o l u /1 »  i a . J . W. Żuławski. 27 .



t  r U  o n n * C Z a s p i  o r w s z "e j> o p j* z ę j ś -
«

c ? ' . 2 0 n  ( Ił U  t .
Pod, pA.yśśfl&j pd.wsch.,ścianę Hrubaj Turni wrzyna się 

głęboki , skośnie w prawo biegnący |leb , z pro'.,oj .strony <a. 
granicz ny wybitny , skalisto - trawiastą kuli są ,

Krawędzią kulisy w górę nayprzełączkę rod pd .wsch.grr- 
nią Brubej TUrni . Stop1 drogą 725 lub 726 JCh i Mo na rzezyt

H R U B A T U R N I A .  Z u j ś c i e  k u w s ę h .
z o b e j  ś c i e r o  g r a n i -  J.W.Żuławski 27 czerwca 
1935 roku. Cz a s p i e r w s z e g o  z e j ś c i a l 5  
m i n u t .  D r o g a  n i e c o  t r u d n a  , k r <5 t-0 i
k a i p r a k t y c z n a .

Z wierzchołka kilka metrów wprost ku północy , poczemw 
prawo trawi a et:,Tai zachodami i l upłazkami / 50 m etrów jod 
koniec nieco trudno / na krawęćd wybitnej grzędy , opadają­
cej ku północ wschodowi , Z niej , opuszczając sie na. rę­
kach / dobre chwyty / na mały trnwnicsek . Dalej mamy do wy­
boru, dwie trawiaste rynny . Z początku lewą z nich i żebrem* %
które ją oddziela od prawej / niezupełnis bezpiecznie /po- 
Ozem przerzucamy się do prawej i nią w dół nn łatwy trn - 
wiasty teren , którym bez żadnych trudności na przełączkę 
pod południowo - wschodnią granią Hrubej Turni . Stąd moż­
na* już zupełnie łatwo osiągnąó dno Doliny listowej drogą 
725 JCh i MĆ. "f- ̂ *

N O T A T K I '

«• 5© •"
< j 1985 3? oku* A r  o g n c z ę ś c i o w o  n i  o e o

SPRAWY OSOBISTE . W/zimie ubiegłego ro1/ odbył .’ęi$ 
ślub znanej polskiej taterniczki Pani Z o f i i  R a d '  - 
w a ń a k 1 e j i jednego z najlepszych znawców Tatr i
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taternictwa Pana Witolda P a r y s k i e g o ,  redaktora 
Przewodnika Monograficznego po Tatrach Wysokich.

Młodej Parze składa tą drogą redakcja Taternika w i- 
mięniu swoim i Klubu Wysokogórskiego najlepsze życzenia.-

K A R T A  ?! 4 l 0 B N A
ś.p-. Z  l  z i "5 K b ~ I' r o w s k i , członek zw^ 

czajny Klubu Wysokogórskiego P.T.T.,długoletni i •• ktor Ta­
ternika, zmarł śmiercią tragiczną we wrześniu ubiegłego ro­
ku . Zmarłemu i jego wielkim Zasługom na polu turystyki górs­
kiej poświeci Taternik w jednym z riftjbliższyt^numer ów ob - 
s z e r n i e w s p o m n i e n i e .

s.p. T a d e u s z  C h o ł o d z i ń s k i  zgiąiiął ~ 
śmierci >. tragiczną we wrześniu ubiegłego roku . Zmarła był 
wielkim.;mikośnikiem Tatr i trttttomjctwa . Działalność górs­
ką rozpoczął w 1928 roku wraz z Witoldem Orłowskim . W jego 
też towarzystwie przeszedł ..szereg dróg średnio trudnychJELę 
dzy innymi pn. ścięnąę Kozich Czubów . Brał również udział w 
próbie IV zimowego wyjścia na Mnicha , opisanej w swoim cza­
sie przez Witolda Orłowskiego w Taterniku . Od roku 1935 od­
wiedzał Tatry tylko w zimie , ograniczając się do turystyki 
narciarskiej . Praca zawodowa przeszkodziła mu w uprawianiu ; 
taternictwa letniego . Obiecywał sobie zawsze powrót do let­
nich wypraw , przedwczesna śaier;? zamknęła jednak |i|c'kari 
jorę wysokogórska .

ś.p, J a n  P e t e c k i  , członek zwy czajny Klubu 
Wysokogórskiego P.T.T. , członek Zarządu Kcła Krakowskiego, 
zmarł z ran w październiku ubiegłego reku . Zmarłemu poświę­
cimy obszerniejsze wspomnienie w jednym z najbliższych nume-
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tów Taternika..-* L-.

■ fiW w >" ■
ftp* W l  o d s( 1 n i e r z G o -a ł u w t k i ,c«ło- ,

-̂>fc'n*k zwyczajny Klubu Wysokogórskiego P.T#T., Kola Itr,- «
kowskiegó , Jod en 2 najwybitniejszych przodstawloleł&fpła .
(if-tfo pokolsmin trternickiego , zmarł w dolinie Ci oho j w ..

►
kwietniu bieżącego, jroku wskutek ostrej niewydolności kr4Że- 
nin . Zmarłemu potofciir.y’ebe^ern-e■ w*jwsttfc«»nl« w Jednym z 
najbliższych zeszytów Taternika .

S P R A W Y  K L U B U
'1
/Członkowie Klubu . W myśl § 15 Statutu Klubu podaj-my 

do wi ndolioici , te Pont* LK r )  3 t y n a P a n  k 
T r i. n (<j h 1 o w r zostali przyjęta w poczet członków 
uczestników KlUbu ̂ /przystąpiła do Koła W w z  wkJago ♦

/ 1.Znoszenia, członków. W myśl § 15 statutu -Klubu• podn— *.
jemy 4© wiadomości? + ź© P. S^ł a w o o i r D u n i n  
B o r k o v/ s k j wniósł do Zarządu Klubu podanie o przy-

l jv $’
jęcie go w poczet członków zwyczajnych Klubu .r V.  -

I: ’*
Jzłonkow ie zwyczajni .,-P. S t a n i s ł a w  Braun 

/ w ,4 w m  j Koło Warszawskie / , d-.wniuj członek uczestnik 
Klubu , został przeniesiony w poczet członków zwyczajnych 
K.W.P.T.T. '

/ ■ Qy
/ CRĄCOViENSlS

O d  R E D A K C J I
Zawiadomienie • Redekojn Taternika zwiad/;,min , Bi z 

przyczyn od niej niezależnych , które spowodowały opóźni u - 
nic- wydaniu zeszytów 1 - 3 rć««nikn30CIV , nAjbliżnzy nu­

mer uknże się również 2 niewielkim opóźnieniom .






